
r r  9 1 . ROK 1844 .

Pismo to wychodzi codziennie oprócz n ie d z ie l i  §* 
św ią t  uroczystych w  drukarn i  S t a n i s ł a w a  

G i e s z k o w s k j e g o .

SOBOTA 2 0  K W I E T N I A .
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Pogoda z Chm uram i

W iadom ości krajow e.

K R A K Ó  W .
W c z o r a j  m i ęd z y  godziną 9  i 1 0  g w a ł t o w n y  

pożar  wy buc hną ł  w e  wsi  B r o n o w i e e  w i e lk ie  i 
z n a c z n e  tam zrządzi ł  sz kody .  Mimo pogodnej  
nocy ,  luna była w i e l k a ,  i og i eń  li w a ł  blizko  
dw ie  g odz i ny .  Odl eg ł ość  lej ws i  blisko na milę,  
u c z y n i ł a  niepoilobnetn nadejście  na czas  s i ka­
w e k  z m i a s t a . —

K o n c e r t  d r a m a t y c z n y  w c z o r a j s z y  pa-  
ui Jani k w  t e a t r z e ,  n i e wi e l e  ściągnął  s ł uc ha­
c z y ; — ale ci kt órzy  lej ś p i ewac zki  ni cs l yszc l i  ż a ł o ­
w a ć  będą , jeżel i  z ni ec hę co na  opuścić  zec hc e  Kra­
k ó w ,  nie da po wt órn eg o koncertu.  Publ iczność  
musiała być z a d o w o l o n ą ,  kiedy'po każdy in w y ­
stępie  pani Janik trzy kro nie ją  p r z y w o ł y w a ­
ł a ,  i kiedy' oklaski  i brawa szczególnie j  z loź  
i parteru pochodzi ły .  Pani  Janik ma g ł os  s i l ­
ny ,  s z ko ł ę  w ł o s k ą ,  —  i do tego postać piękną  
ujmującą.

Zacna a r t y s t k a ,  uc ies zona  przynajmniej  tak 
enlu/ .y  as l y cz ue m p r z y j ę c i e m , —  za t rzec i em  
p r z y w o ł a n i e m  po sk oń c zo n ym  k o n c e r c i e ,  prze­
m ó w i ł a  do Publ iczności  w  j ę z y k u  f r a n c u z k i n i , 
i dochód z  k o n c e r t u ,  of iarowała  na ubogi ch . —  
Z y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  aby pani Janik nieopuści ła  
u a s , n i e da ws z y  s ię  przynajmniej  raz j e s z c z e  
u s ł ys ze ć ,  —  a ma my  prawi e  pewną nadzieję,  ż e  
i publ iczność i a r t y s t ka ,  by ły by  n aw z a j e m  z a-  
d o w o l u i o n e . —  J

A^iadoiności zagraniczne.

W IA D O M O Ś C I  z  P O C Z T !  D Z I S I E J S Z E J ,
—  B erlin  18  K w i e t n i u __

J e g o  K r ó l e w s k a  Mość z a sz c z y c i ł  orderem c z er ­
w o n e g o  orła ba , ona  W e r i h e r  posła s w e g o  w  
bzwajcaryi. °

W y j e c h a ł  z  tąd do S z w e r y i  j enera ł  piecho­
ty,  dowódca  s iódmego korpusu dc Pfuei ,  — a 
s z w e d z k i  je ne ra ł  porucznik de Mansbach do 
D r e z n a . —

—  P a ry ż  1 2  K w i e t n i  a .  —

W c z o r a j  wi e cz ó r  o godzinie  w pół do d z i e ­
wiątej  pan Gui zot ,  który w c iągu dnia odebrał  
ki łku g o ń c ó w ,  odby w s z y  konfereneyą z mi ni ­
strem marynarki ,  udał się do posła angi e l s ki e ­
g o  lorda C o w l e y ,  z  którym miał  ko nf er ene yą  
do 11 w  no c y .  —

—  L izbon a  3  K w ietn ia .  —  
B un t own ic y  zamknięci  w  mieście  Aloteida c o ­

raz bardziej trai-ą na odw adze .  D w u d n i o w y  o-  
gi eń  3 0  marca i 1 kwie tni a ,  tym bardziej  ich 
przerazi ł ,  ź e  nie mają c ze m nań o dp owi ada ć ,  i 
wi dzą  o c zy w i s t ą  p r z e w a g ę  wojsk kró l owej ,  k t ó ­
re im w s z e l k ą  d o s t a w ę  ż y w n o ś c i  coraz  bardziej  
przecinają.  -  - 0  g i eryl assach w  c a ł ym  kraju  
z upełnie  uc i ch ło .  —■

W IA D O M O Ś C I  Z  P O P B Z E D i N I Ł t l  P O C Z T .

—  IV arszaw a  15  K w ie tn ia .  —
J W .  Je ne ra ł  A b r a m o w i c z ,  n o wo  m i a n o w a ­

n y  Ober-Pol icniajs lrcm miasta W a r s z a w y ,  z a­
w c z o r a j  objął to ur zę d owa ni e .

—  K a rlsru h e  1 K w ie tn ia .  —  
N ie da l ek o Hassinershci in nad rzeką Ne ckar ,  przy 
poszuki waniu  przez  pr ywa tne  o so b y g i p s u ,  odkry­
to sul  ka mi e nn ą .

—  P a ryż  5  K w ie tn ia .  —•
Bióra i zby deput owanych naradzały s i ę  w c z o ­

raj  nad projektem do praw’a celnego.  Lmi ar-  
k o w n n e  cło ochronne miało za sobą z n a c z n ą  
w i ę k s z o ś ć .

Z Oranu piszą pod d. 15  marca:  J e n e r a ł  po­
rucznik  Lamoric ier  powróci ł  d. 1 2  z s wej  w y .  
p r a w y  pr zec iw (łalfom i Snmat oin ,  Tr an sp o r-  
ta handl owe  uskuteczniają s i ę  s wo bod ni e  na d r o ­
gach M a s k a c y  i l l e m c e n .  Al e  pojedynczo,  nie  
z a w s z e  j es t  bezpi cczui e  s i ę  p u s z c z a ć .  N i e  da-



2

w no o t rzyma no  wi adomo ść ,  że  Hangadowi e prze­
szl i  z n o w u  do Abd-e l -Kadera.  VV s kul ku  tych 
w y p a d k ó w ,  d y w i z y a  w  Oran e otrzymał a roz­
k az ,  aby na d. 2 0  była g o t o w a  do pochodu.  
S ł y c h a ć  ź e  jenerał  Lamoric tere  do wodz ić  będzie  
tą w y p r a w ą .

— D n ia  4  K w ietn ia .  —
N a  wczoraj szeui  pos iedzeniu i zb y  de put owa­

n y c h ,  t oc zy ł y  s i ę  dalsze r o zp r aw y nad w n  o­
s i ł e m  p. Garniec  Pages  w z g l ęd e m redukcyi  5 
proc.  renty ,  c zy  ma by ć w z i ę t y  pod roztrząśnie  
ni e  izby.  Po ki lku mo wa c h za i przec iw wuior  
s k o w l ,  przystąpi ła izba do g l o s o w a n i a ,  a gdy  
t a k o w e  przez  powst ani e  i s i edzenie  d.va r azy  
było w ąt p l i wy m ,  musiano g l o s o w a ć  g ał ka mi .

Liczba gl osujących była . . 3 1 7 .
S t a n o w c z a  wi ę k s z o ś ć  .  • . 159..
Bi ałych g a ł e k ....................................... 154.
Cz arnych —  . . . . . .  1 6 3 .

W z i ę c i e  pod roztrząśni euie  wnios ku ,  z os t a­
ł o  przeto oJ rz uc ou e  w ię k sz o śc i ą  tylko d z i ew ię ć  
g ł o s ó w .

X i ą ź ę  Montpens ier  pozostanie  przez  w io sn ę  
w  A lg i e r z e  i będzie  miał  uc z es tn i c t wo  w przy­
g o t o w a n e j  lam w y p r a w i e .

l l/ . iś izba de putowanych pos tanowi ła  w i ę k ­
szośc ią  g ł o s ó w  1 4 6  pr zec iw 1 4 0  wz i ąść  pod na­
rady projekt  p. Chapi iys-Monl luvi l l e  w z g l ę d e m  
zni es ieni a opłaty st ęmpl owćj  od d z i en ni ków .

D o t y c h c z a s o w y  Konsul franeuzki  w Ba rce­
lonie ,  p. Lesseps .  przybył  wc zor aj  do Paryż a.

W e d ł u g  dz.  N a tio n a l,  składki  na pałasz  
h o n o r o w y  dla Admirała Dupet i l -Thouars ,  w y n o ­
s ić  j u ż  maja przesz ł o  8 , 8 4 4  fr.

Do Marsyli i  posłany został  te jegraf iczny roz­
k az ,  aby parostatek L a b ra d o r  popłynął  do Plii- 
l ippcvil le dla pr zewi ez i eni a xc ia  Moutpeus ie i  do 
Marsyl i i ,  gdzie  pr zygo towuj ą  dla m e go  ws p an ia ­
ł ą  uczt ę.  O c z ek i wa ny  tu j e st  dojiie o na dzień  
1 Maja.

W  Mieścin rodz innem z m a rł eg o  n i edawno  
poety Kazimierza De l ay i gne ,  w y s t a w i o n y  być  
ma dla u zczen ia  pamięci  j e g o ,  pomnik;  Kroi  
o f ia rował  j u ż  1 6 0 0  fr. reszta ma b y ć z e b r r n a  przez  
podpisy.

T o c z y  się w  tej el iwdi  w sądzie  c y w i l n y m  
p a ry z ki m pi erwszej  łos ta i icyi ,  proces mi ęd zy  
j edną z  p i erwsz ych mo dnia i vk a panią Roth-  
schi ld,  mał żonką s ł a w n e g o  bankiera.  W i ad om o ,  
ź e  panna Botschi ld idzie za mą ż .  Matka jej 
z a m ó w i ł a ,  w  l iczbie i nnych pr zedmiot ów w y ­
p r aw y,  m n ó s t w o  r z e c z y  h af t ow any ch ,  żądając,  
i ż b y  nic w  tym w z g l ęd z i e  nie s z c z ę d z o n o ,  lerz  
nie  o z na czaj ąc  c en y.  Modniarka w y k o n a ł a  r o­
b ot y ,  które  mają być arcydzi eł em w  tym rodza­
j u ,  lak,  iż dotąd nic n i e  wi dz ia no  pi ęknie jszego  
ani  r ó w n i e  k o s z t o w n e g o ,  i podała rachunek,  
w y n o s z ą c y  za samą haflarską robotę  3 5  6 0 0 f r .  
Pani  Rulhscli i ld nie chce  dać nad 30,01)1) fr. i o 
to  modniarka w y t o c z y ł a  s pra wę ,  Z n a w c y  ( e x -  
perts)  dali zdanie  na k or zyść  modniarki .

W  Okol icach Macon je st  mł ody  pasterz,  na­
z w i s k i e m  M onde ux ,  który w i m p r o w i z a c y a c h  a-  
r y t m e l y c z n y i h  przeszedł  w s z y s t k i c h  s w y c h  po­

przedni ków.  N ;e masz  tak z a w i ł e g o  zadania ,  
któregohy nie r o zw ią z a ł  natychmiast .  Na z gro-  
madzeuiu,  g dz i e  się oslatnicmi  dniami popisy­
w a ł .  zdania był y następne:  Jeden pisarz w bió-  
rze notaryusza p rz ygot owuj e  10J roli W ciągu 
7  dni,  z  u ż y w a  4 9  piór,  wypi ja  2 1  kwart  pi­
w a  i wypala  3 5  c y g a r ó w .  W i e l e  potrzeba pi­
sarzy  do \ v y e x p e d yo wa ni a  22271,  roli w 15  dniach? 
O d p . 9 9 .  W i e l e  zużyją  piór?odp. 3 1 , 1 8 5 .  W i e ­
le wypiją piwa? odp. 4 , 4 5 5 k w a r t .  W i e l e  w y ­
palą c ygarów? odp.  7 4 2 5 .  VV jednem bardzo  
z t n żo ne m i truducm z a da ni u  trzeba b y ł o  
mł odemu pas terzowi  p o w i e d z i e ć ,  ile j e s t  
dni roboczych w siedmiu latach,  i gdy  w y m i e ­
nił  lę l iczbę osoba c zy n ią c a  zadania z a p r z e c z y ­
ła powiedz i anej  cyfrze .  M onde ux .  w e  d w i e  mi ­
nuty pr zer obi ws zy  w pamięci  rachunek,  p o w t ó ­
rzył  p ierwszą cy f rę .  uMyl isz s i ę  o jeden dz i eńs ,  
rze kł  zadający;  »to W p a n  się  myl isz#  odpo­
wi edz ia ł  z szyderską  miną Moinleux.  s l i cz ys z  
na w s z v s t k i e  lala po 5 2  Biedzic ie ,  a zapominasz  
ź c  co 7  lal  przypada t ok,  w którym są 5 3  n i e ­
dziele .  Zg r om adz en ie  poklasnęto j ednomyś lnie  
dokładności  rachunku.  Henryk Mondcux skłon*  
n y  j es t  do s z y d e rs t wa  i n i e ł at wo  daje z  s iebie  
z a ża r t o w a ć .  Jeden ze  zgromadzeni a spytał  go  
z  poważną miną: Ile czyni  3  razy  4 ?  »Dodaw-  
s z y  na końcu war tość  pańską,  w yp adn ie  120 *  
odstrzel i ł  bez  zas t ano wi en i a  się  MondeBx.  A u ­
tor ni efortunnego zadania chciał  siu g n i e w a ć ,  a-  
le całe z gr om ad z en ie  ujęło s i ę  za dowci pnym  
prostaczkiem.

—  Londyn  5  K w ie tn ia .  —
D o t y c h c z a s o w y  poseł  angielski  przy  d w or ze

P et ersbursk i m,  Lord Stuart  de Rothesay ,  w e ­
dł ug zapewni eni a dz.  M orning P o st, miał  p o ­
dać s w ą  d y mi ss y ę .  Z a s t ę po w ać  go ma p. l ł lo-  
omfieded,  p ie r w s z y  sekretarz posel stwa.

W y k a z  z  dochodów publ icznych z ostatnie­
g o  k wart a ł u ,  zost ał  wc zoraj  o g ł o s z o n y .  D o ­
chody tego kwart ał u z na c zn ie  pr zewyż sz ył y»do-  
chód w odpowiednim kwarta l e  roku poprzednie­
g o .  Dochody' poc z to we  p r z e w y ż s z y ł y  pi er ­
w s z y  raz od czasu reformy pocztow ej,  o 3 0 , 0 0 0  
f u n t ów  s z t er l in g ów.

Lord A bi nger ,  P r e z e s  sądu n a j w y ż s z e g o ,  
t k n i ę t y  z os t ał  onegdaj  apop!exyą-  Lubo j e s z c z e  
zostaje  przy ż y c i u ,  wątpią  je dnak  aby w y ­
zdrowi ał ,

—  M a d r y t  2 8  M arca . —
Za pe wniaj ą,  ź e  rząd ma wyp uś ci ć  na w ol ­

ność  pp. Cortina,  Madoz i ws zys tki ch  i nnych  
tłepnto « anych poprzednio uw ię z io n yc h .  Poczem  
m a  być o gł osz ona  wi e lka  A m n e s l y a .

Rozchodz i  się  wi eść ,  że  izby z os t aną  r oz ­
w i ą z a n e ,  i n o w e  w \ bory na zna cz one ,  s t o s o wn i e  
do pos tanowienia  kr ól ewski ego ,  które zupe ł ni e  
w  tvm wz gl ądz ie  zmienia  p r a w o d a w s t w o .

U w a ż a n o  źe  gdy Espartcro w y j e ż d ż a ł  z  Ma­
drytu,  sęp,  iuni mó wi ą  źe  kruk,  latał nad nim 
od pałacu Buena-Yis ta a ż  do Prado,  gdz i e  prze­
l e c i a w s z y  bardzo blizko j e g o  g ł o w y ,  znikł  w  
przes trzeni ,  i ż e  onegdaj ,  gdy  kr ól owe  j e c h a ł y  
tą drogą,  gołąb upadł  ua ich p o w ó z ,  i z os t ał
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z ła pa ny  przez  k r ó l o w ę  I z a be l lę ,  która g o  p rz y­
w i o z ł a  do pałacu.

—  B om baj 1 M a rc a .  —
W  kraju Pendżab panuje j e s z c z e  naj wi ęks z a  

anarchia.  L)waj s t r yj owi e  W e z y r a  Hira S i n g ,  
który rządzi  w  imieniu Maharadży Dulip S i ng a ,  
Gulab-Sing i Suchet  S i n g ,  po kl ól ki m pobycie  
w  stol icy Lahor  uciekli  z  zabranemi  z e  skarbu  
x i ą ż ę c r g o  pieniędzmi  i czekają t y l k o ,  jak  się  
z d a j e ,  na zupe ł ny upadek t eraźni ej szego  rządu,  
a by  s i ę  ogł os i ć  n i e z a w i s ł e i t i  i p r z y w ł a s z c z y ć  
Sobie pano wa nie  nad Laborą .  Podobno i Hira 
S i n g  ma lak>ź sam cel  na oku , gd yż  dnia 2 5  
Stycznia z nac zn a l iczba of ice ró w oznajmi ła  mu,  
źe  s i ę  postarają o i nn ego  w e z y r a ,  jeżel i  Dulip 
Si nga  u r oc zyś ci e  j ako  Maharedżę  na Ironie L a-  
bo r y  nie zainstaluje .  Hira S in g  wi dz i ał  s i ę  z mu ­
s z o n y m  przystąpić  do lej u r o c z y s t o ś c i ,  która  
t e ż  odbyła s i ę  z wi e lką  okaz ał ośc ią  dnia 2  lu­
t e go .  T ym c z a s e m  w e z y r  zajmuje  się  w i e l k i e -  
mi uz br oj en i ami ,  kt ór yc h prz ycz yną  ma być o-  
ba wa przed uapadem a ngl ików;  a źe  lord f i l len-  
borougl i  myśl i  r z e c z y w i ś c i e  o dal szych w o j e n­
nych pr zeds i ęwzi ęc i ach , to w n o s z ą  pomi ędzy  
i nnemi  i z  l e g o ,  ż e  gdy on sam znajduje się  
w  drodze do Kalkuty,  g wa r d y a  jego przyboczna  
o tr z y ma ł a  r ozkaz  pozostania w  B e n a r e s ,  i ż e  
j e g o  pol owe  e k wi pa że  t r zy ma ne  są na po got owiu .

W  A z y i  ś r o d k o w e j ,  w e dł ug  ostatnich w i a ­
domości  z  Kabulu z  dnia U s t y c z n i a , panuje  
w i e lk ie  wz bu rz en ie .  Cbau Bucharyi  zdobył  Cbi-  
w ę ,  ale z  trudnością będzie  ją mógt  z a t r z y ­
ma ć .  J a r- Ma b ome d,  da wni e j s zy  w e z y r  Kam-  
r a m a ,  Sz ac ha  H e r a t u ,  o pa no wał  j u ż  był  ten  
kraj w r. 1 8 4 1  i l eraz zajmuje  się  p r z y pr o wa ­
dzeniem do skutku wielkiej  konfederacyi  pomię­
d z y  x i ą żę t a mi  A z y i  środkowej  ; Dos i  Mohamed  
tak dalece j u ż  sprzyja z a m y s ł o m  j e g o ,  ź e  z e ­
z w o l i ł  na zaślubienie  sw e g o  syna , Akba r Cha­
n a ,  z  córką Jara Mahomeda.  Na jp ie rws zy i n j e ­
dnak planem Dost-Mahuineda j e s t  zdobyc i e  P e-  
szaweru.

ISoK in aitości.

O P O W I A D A N I E  M O J E J  B A B K I .

Cią;- da lszy .

Ciocia nie zw aż a ła  na  d u b y  pan i  sędziny, K a -  
żem ira  ust  nie  p rz y g ry z ła  z s z y d e r s tw a ,  jak to 
zw yk le  r o b i ł a ,  gdy kto w jój p rzy tom ności  p o d o -  
Imcgo b ąka  ustrzel i ł.  P lo tk a rk a  spokojnie  c ią g n ę ­
ł a  rzerz  sw o ją .
, A przec ież  p o k o c h a ł  się w  n ie j ,  na  serio p o -  

c . ’ jak m ó w ią  ludzie. W y o b ra ź c ie ż  sobie 
p . m e .  w  c iągu d w ó c h  zesz łych  tygodni  aż czte­
ry  razv Ijyj „  r,£cj,  ̂ cz tc ry razy i zaw sze  po  k i l-  
_a  go zin ; co z n o w u ?  w iece i ,  do p óźnej  nocy. 
R ad czy n a  p o dobno  o b s ta lo w a ła  w y p ra w ę .

uDo jeszcze  c ią g n ępa s;e w  przed m ioc ie  
r o z m o w a ,  w r e s z c ie  o d je ch a ła  s ę d z in a ,  aby dalej  
p o  parafin ro zs iew a ć  w ia d o m o s .k i  s w o j e ,  i ciocia  
i k a z e r a u k a  W z ł y c h  b ard zo  b y ł y  humorach.

Ciocia m ó w iła  :
Z a k o c h a ł  się w s ę d z ian c e !  a toż  gdzie  ten  c z ł o ­

w ie k  ma gust ?
T ak . . .—  o d m rn k n ę ła  moja siostra.
0  czeinźe on m oże  z n ią  m ó w ić ? . .
Nie wiem.
Nie b y ła  na  p e n s y ! , nie czyta n i c ,  ręczę ani 

ifiłowa po niemiecku nie uinie.
K ażem irka  m ilc za ła ,  i zab iera ła  się do w y j ­

ścia , z a t rzy m a ła  j ą  babun ia  s ł o w a m i :
Nie zechccszże  Kaziu p o s łu c h ać  d y k te ry jk i  ja ­

kiej ?
N ie ,  b a b u n iu ,  g ło w a  m nie  holi.
Będzie k ró tk a .
Nie mam dziś czasu.
H m !  kilka m inut  t y lk o ,  o p o w ie m  ci jed n o  z 

g łó w n y c h  z d arzeń  mego życia.
B ardzo p rz e p ra sz a m  b a b u n iu ,  ależ... .
Z r ó b  to dla mnie  , jestem dziś w chęci m ó w ie ­

n i a , zresztą. . . .  ow a  d y k te ry jk a  z to b ą  zw iązek  mieć 
będzie.

Z e  m n ą ? . . .  nie pojmuję  lego.
1 z p anem  Gustaw em .
Dziewczę t rochę  s p ło n ę ło  rum ieńcem  , t ro ch ę  

zasęp iło  s ię ,  n icodesz ło  j e d n a k ,  widać c iekaw ość  
kobieca górę n ad  poprzedn iem  w zięła  p o s tan o w ie ­
niem. Babunia  w z ięła  pończoszkę do  r ę k i ,  o k u ­
la r y  z a ło ż y ła  na  n o s ,  i w ulub ionym  sobie k ą c i ­
ku  p rz y  piecu w  fatersztulu zas iad ła .  J a  d o r o ­
zum ia łem  się t rochę  co to b ę d z i e , bo p e w n a  to 
p o rz ą d n a  jaka  ra d a  dla uczonej siostrzyczk i!  
w a r to  p o s ł u c h a ć ,  c iekaw ym  j a k o u a  sk ru szy  tw a r ­
dy  orzech.

Babunia  m ów ić  z a c z ę ł a :
O pow iem  c i ,  jakim sposobem  w y s z ła m  za m ąz .
J a k i ż  to ma zw iązek  ze m ną. . .  lub.. .  lub  z p a ­

nem  G u s taw em  ? —  szep n ę ło  t rochę zadąsane  dziew­
czę.

H m  ! zobaczysz Aśćka ! p o s łu c h a j .
M ów iła  :
N a jp rzód  trzeba  ci w ied z ie ,  że k iedym  b y ł a  W 

tw y m  w i e k u ,  b y ła m  ró w n ie  jak ty p iękną .
Każem ira  uśm iechnęła  się n iec o ,  spos trzeg ła  t<j 

babun ia  i p o w tó rz y ła  p o w a ż n ie :
T a k  b y ła m  p i ę k n ą ,  w ła s n a  p o c h w a ł a  n iech  ci 

się d z iw n ą  nie w y d a j e ;  gdy  dojdziesz lat m o ich ,  
siódmego k rz y ży k a  z o k ł a d e m ,  bez o b aw y  czyich 
b ą d ź  n a ś in ic sz ik ,  będziesz ją  m o g ła  uczynić.

N iby p rz y p ad k iem  w y su n ę ła  z pod  szerokiój  
spódniczki  s w ą  n o g ę ,  b y ła  ona dość m a ła  i z g ra ­
b n a ,  sp o j rz a ła  się na r ę k ę ,  cboć  ją  sto m arszczek  
i p a rgam inow a  ż ó łto ść  p o k r y ła ,  ła tw o  m o g ła  je ­
d n a k  d a w n y  blask przypom nieć!

K ażem irk a  chciała  ponieść jakieś w y m ó w k i ,  
Uprzedzono  ją  przecież.

A leż  daj p o k ó j !  raczej s łuchaj  : oldż gdyin b y -  
ł a w t w y m  w ie k u ,  wszys tka  m łodz ież  okolicy w y ­
k rz y k n ę ła  mnie za n a jp ie rw sz ą  p i ę k n o ś ć z a  p ię ­
kność k tóra  z t rzem a  w ó w czas  m odnem i:  p a n ią  
J u l i ą  K o s s o w s k ą ,  x ieżn ą  S a p ie ż y n ą  i pan ią  G r  
yv p o ró w n a n ie  iść m ogła .

Ale  n ie ty lko  zalety c z a s u  b y ł y  moim u d z ia łem ,  
w y o b r a ź ż e  sobie,  ż e m  uchodzi ła  i słusznie  za p ie rw ­
szą  u c zo n ą  w  naszym k r a ju ,  dz ies ią tą  m u z ę ,  d r u ­
g ą  Safbnę.

D o p r a w d y  babun iu
T a k ,  nie inaczej;  dziwisz się m oje  dz iecię ,  nic 

umiem ni s ło w a  po n iemiecku. L ecz  też  w  o w y c h  
c za sa c h ,  o k tó ry ch  ci m ó w ię ,  nie słyszano  wcale 
o niemieckich f i lozofach ,  a język  niemiecki zo s la -
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w io n o  fa b ry k a n to m  sukna  i p łó tn a  po  m iastach  i 
fak to ro m  żydom . A by o trzym ać t y tu ł  uczonego 
lu b  uczonej w t e d y ,  nit po trzeb a  b y ł o  ślęczyć całe j  
nocy  n ad  k s i ą ż k a m i ,  brudzić  pa lce  a t r a m e n te m ,  
p isać  m ą d r e  ro z p ra w y ,  red ag o w ać  pisma i pleść 
b an a lu k i  o w y ch o w an iu  p a n ie n ,  lub  pow ias tkam i 
i  w ie rszy d e ł  n a w a ł e m ,  zarzucać świat j dość b y ło  
mniej więcej p o  f ran c u z k u  w y ra ża ć  się p ł y n n ie ,  
znać  m o d n e  w tym języku  rom anse  W o ln e y a , R u s ­
sa i M a r m o n t r l l a , a gdyś u k radk iem  p rzeczy ta ła  
jaki ustęp z W o l t e r a ,  D idero ta  lu b  d ’A lcm berta ,  
ju ż  s ł a w a  twoja  szeroko ro zb ieg ła  się po  świecie. 
Święte  to b y ły  czasy!

W e s tc h n ę ła  do b ra  babunia  , z ad u m ała  się nieco; 
szyderczy  uśmiech niby b ły sk a w ica  o b ieg ł  ró ż o w e  
usta  K ażem icrk i  i z n ik n ą ł  z a r a z , - — ja pom yśla łem  
W  sobie:

IIo  ! b o !  nie t ryum fu j  tak s io s t rzy czk o ,  będzie  
d la  ciebie n a u c z k a ,  ile domyślam s ię ,  dość tw a rda;  
j a k o ż  w n io se k  mój p ło n n y  nie b y ł ,  bo babun ia
w y r z e k ł a  :

A  n a d to  t y tu ł  uczone'j w cale  w ów czas  jak dziś 
n ie  szkodzi kobiecie, szczególniej też  p ann ie ,  owszem  
b y ł  najp ięknie jszą  dla niej ozdobą.  Mężczyźni t \ l e  
ile  te raz  w y b re d n em i  nie b y l i ;  nie u p o w szech n i ło  
się jeszcze p rzys łow ie :  , , m ą d ra  kobieta a k u r a  co 
p ieje ,  w szys tko  to r ó w n o 1'.

Bardzo t ry w ia ln e  p o ró w n a n ie ,  moja babuniu .
I  ja myślę lak sa m o ,  b e z  co robić V powiedzia­

ł a  jedna  z kobiet  s ł a w n y c h  a u to rek . - „m ężczyzna  
p o w in ien  być  w y ż sz y m  nad  opinię  o g ó ł u ,  ale k o ­
b ieta  ulegać jej musi.“

P rz e s ta rz a łe  to zdanie.  ‘
D o b re  jednak .  Nie t raćm y  przec ież  czasu na  

czczdj polemice.  Czas u b ieg a ,  w k ró tce  ciocia na  
h e rb a tę  w e z w ie ,  tobie do książek spieszy s ię , w r a ­
cam do mojćj powiastk i.

O t ó ż ,  żc  b y ła m  o k rzyczana  za p ięk n ą  i m ą ­
d r ą ,  c a ła  okoliczna m ło d z ie ż ,  a n a w e t  wszys tka  
z w o je w ó d z tw a  całego sp ieszy ła  aby mnie poznać /  
co w ię c e j ,  aby  m iłość  w ra z  z r ę k ą  p o z y sk a ć ,  nie 
j e d n e m u ,  mieć żonę s a w a n tk ę ,  zd aw a ło  się k resem  
sz rzęśc ia , d o b r e m ,  k tó rem u ró w n e g o  nie u p a t r y ­
w a ł  na z iem i,  i W t e rn  różn ica  z dzisiejszemi w y ­
obrażen iam i.

J a k  to z dzisiejszemi.
T a k  moja k o c h a n k o ! dzisiejsza m ło d z ież  b a r ­

dzo d z iw aczn a ;  m a ło  żyję  w  św iec ie ,  lecz dość 
a b y m  ją  poznać  m og ła  d o k ładn ie .  M ężczyzna  i g  
w iek u  wcale  nie p o d o b n y  tem u ro ż y ł  w p r z e -  
sz łem  slo lcc iu ;  dla n ieg o ,  h ipo teka  lub g o tów ka  
więcćj znaczy od p iękności ,  ta z n o w u  da leko w y -  
i ć j  ceniona od  m ą d ro ś c i ,  lecz może przy jdz ie  czas 
Zmiany; moda co nas rzuciła  między sprzę ty  i s t ro ­
je  szesnastego i siedemnastego w ieku  , może i w  ich 
obyczaje  p rz e rz u c i ;  r a d a b y m  doczekać tych  cza ­
sów . (7?. c. 72.)

P R Z Y J E C H A LI  DO KRAKOWA.

O d dnia  19 do !łó lim ietnia.

Z ab ic iu  Ig n a c y  ob . ,  J a n ik o w sk i  S tan is ław ,  l l c n c p c l  
W i lc b e l in ,  ile G i r a rd  F i l ip ,  Rozmanil l i  S tan is ław  Vci-- 
n idc dc Cornc i l lan t .  Machnicki A lcsn n d c r  ob. ,  S tanow -  
slii S ta n is ła w  ol i . ,  Piojcwska M a rVa o b . ,Z im m c rm a n n  
L u d w ik ,  z  Polski;  — D en k e  K aro l ina  z P ru s s .

Ił ijjuc/iali z Krakowa.
S k ib ińsk i  K az im ierz  do Po lsk i .

Doniesienia Urzędowe.

A r o  1 1 2 5 0  z  r. 1 8 4 3 .
WY DZ I A Ł  S P R A W W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O L I C Y I  

W SENACI E RZĄDZĄCYM

W oln ego N iep o d leg łe g o  i  ścisłe N eu tra ln ego  
M ia sia  K ra k o w a  i  J eg o  Okręgu.

Podaje do wi adomości  po ws ze chn ej  iż na d. 
7  Maja 1 8 4 4  r. odbędzie  się  w biórach W y ­
dz ia ł u S p r aw  W .  i P.  w godzinach przedpołu­
d n i o w y c h  l ic yt acya  publiczna in minus na w y ­
m u r o w a n i e  domu s z ko l n e g o  z  z abudowaniami  
gospodarsk iemi  w  ws i  Z a b i e r z o w i e ,  a lo od ce ­
n y  s z ac unk owe j  zip,  1 1 2 1 4  gr .  2 0  ł ącznie  z 
pomocą roboc iz ny  na pieniądze z a m i e n i o n ą , w e ­
d ł u g  z a t w i e r d z o n e g o  przez Senat  Rz ądz ący  pod 
d.  3  Listopada 1 8 4 3  r. N.  5 7 6 1  planu i kosz ­
t o r y s u ,  klóre  ka ż de g o  czasu w r a z  z w a r u n k a ­
m i  l icytacy i  w  biórze  W y d z i a ł u  przejrzanemi  
b y ć  mogą;  radium  do i i c y l acy i  w k w o c i e  z łp.  
1 1 2 2  ust anawi a s ię .

K r a k ó w  d.  1 1  Kwi etn i a  1 8 4 4  r.

S enat or  Pre zydując y ,
k o p f F .

Referendarz  L,  W o lf f .

N o t a p . y u s z  p l b l i c z n y  

W oln ego  M ia s ta  K ra k o w a  i  J eg o  Okręgu, 
Podaje  do publ icznej  w i a d o m o ś c i ,  i ż  z m o ­

r y  u c h w a ł y  rady familijnej w dniu 1 8  W r z e ­
śnia 1 8 4 3  roku z d z i a ł a n e j ,  a przez  Trybunat  
na dniu 2 7  W r z e ś n i a  1 8 4 3  r. ad N .  5 64 L D. 
T .  z a t w i e r d z o n e j ,  na drodze  per lraktaeyi  s pa d­
ku sprzedanemi  z ostaną przez publ iczną l icyta-  
c yą  w  dniu 1. Maja i nas tępnych r. b. o g o ­
dzinie  9  z  rana p o c z y n a j ą c , w domu pod L, 
4 8 7  przy ul icy ś.  Jana w  K r a k o w i e ,  ró żne  r u ­
chomośc i  a m i a n o w i r i e : m e b l e ,  obr az y,  por-  
ce l lana,  fa j ans ,  s z k ł o , naczyni a z ł o t e ,  srebrne,  
m i e d z i a n e ,  c y n o w e ,  m o s i ę ż n e ,  ż e l a z n e ,  d y w a ­
ny ,  futra , biel izna s t o ł o w a ,  z e g a r y ,  k s i ą ż k i ,  
pojazdy i t. p. po ś.  p. A n n i e  z  hr.  J a b ł o n o w ­
skich lir. Wod/ . ickiej  w kraju tute jszym pozn-  
s tałe .  Chęć  r.aletn l i cy towa ni a  mający na czas  
i miejsce o zna c zo ne  srebrną,  grubą cou ran t mo»  
netą z a o p a t r z e n i , przyby ć z echcą .

K r ak ó w d. 1 5  Kwietnia 1 8 4 4  r.

( 2r . )  Sebastyan Iiorylowski N o t .  Pub!.


